Wychodzi we Wtorki i 
Piątki. Prenumerata przyj- 
muje sie podadresem do Wy- 
dawcy Tygodnika w Peter- 
sburgu, do Expedycyi Gazet 
Petersburskiego Pocztamtu, 
lab do xięgarni Klassycznej, 
w Warszawie, w drukarni 
Zawadzkiego i Węckiego, w 
Wilnie w xięgarniach Gluck- 
sberga i Zawadzkiego, nadto 
we wszystkich Pocztowych 
w kraju urzędach. 


WTOREK, 


WIADOMOŚCI ERAJOWE. 


Petersburg, 5 Listopada. 


i i RESKRYPT CESARSKI, 
do Naszego Radzcy Tajnego, Ministra Sekretarza Stanu 
Królestwa Polskiego 'Turkała. : 

«Długoletnia i pożyteczna służba wasza zawsze śodznóć: 
czała się wzorową gorliwością i stale zwracała na się wzglę- 
dy Nasze. Teraz oddając zupełną sprawiedliwość niezmor- 
dowanym i gorliwym pracom waszym w wypełnieniu obo- 
wiązków na was włożonych, w dowod szczególnej Nasze 
ku wam życzliwości, najłaskawiej mianujemy was kawale- 
„rem orderu świętego Wielkiego Xięcia Alexandra New- 
skiego, którego znaki przy niniejszym załączając, pozosta- 
jemy wam peerage » 

— Przez takiż Reskr yyt z dnia tegoż Naczelnik 6 dywi- 
Wizyi Artylleryi Jenerał-porucznik Suchozanct 2, mianowany 
kawalerem orderu Orła Białego. 

— Przez Reskrypta CESARSKIE z dnia 18, 19 i 25 Paź- 
dziernika, mianowani kawałerami orderów: Św. Alexandra 
Newskiego, Poseł ne dzyryczajny i pełnomocny. NAGA 
Apostolskiej Mości hrabia Col/oredo-W aldsec; — Św. Ann y 
1 klassy z brylantami, Poseł nadzwyczajny i Minister 
pełnomocny Króla Jmci Pruskiego Jenerał-major Rochow 
i Św. Włodzimierza 2 klassy, Jenerał - adjutant, Vice- 
admirał Luttke. 

— Przez rozkaz dzienny CzsasRki w Wydziale służby 
Cywilnej, z dnia 6 b. m. Zasiadający w Petersburskiej Ra- 
dzie Domu Wychowania (Podrzutków) Koniuszy Dworu 

/zertkow, mianowany Zasiadającym w takiejże Radzie Mo- 
skiewskiej — Zatwierdzeni zostają na urzędach: Grodzień- 


_ PETERSBURSKI. 
GALETA URZĘDOWA 


KRÓLESTWA POLSKIEGO. 


Rok 18 — (1847.) 


Cena: Roczna w Rossyi 
z pocztą, a w Stolicy, z no- 
zeniem do mieszkań, 14$ 
r. Półroczna TĄ r. sr. 

Bez poczty, dla odbierają- 
cych w xięgarni: 
15 rnb. sreb. Poółroczna 
64 rnb. sreb. Dla Króle- 


stwa Polskiego naznacza się 


Roczna, 


taż sama cena co i w Ce” 


sarstwie. 


18 > 
T Lisropana. 


kiko gub. Prokurora, pełniący obow. Radzca Kolleg. Da- 


wydow, i z wyboru szlachty, Marszałka pow. Lepelskiego, 


_ dzieńskiego gubern. Strapczego Spraw Skarbowych 


Rejestrator Kolleg. Korsak — Dymisyonowani przyjmują 
się na nowo do slużby: Assesor Kolleg. Szuszkiewicz, do 
Kancellaryi Kijowskiego Wojennego, Podolskiego i Wołyń- 
skiego Jenerał-Gubernatora i do Departamentu Min. Spra- 
„ae. ości z przeznaczeniem do pełnienia obowiązków Gro- 
Radzca' 
Wykreśla się ze spisów zmarły Zarzą- 
dzający Woroneżską , Izbą Dóbr Państwa Radzca Stanu 


Dworu Słaziewicz — 


Kuźmiński. 

— Przez Ukaz Cesanski do Rządzącego śe z dnia 
5 Listopada, Jenerał - major orszaku J. C. Mości Kruzen- 
stern 2, mianowany Wojennym Gubernatorem miasta Tuty 
; Tulskim Cywilnym Gubernatorem, 

W 78 Numerze tegorocznego Tygodnika powtórzyliśmy 
z gazety Ryzskiej Zuschauer wiadomość o smutnym zgonie 
Marszałka powiatu Lepelskiego. Z ostatniej poczty odbiera- 
my od-jednego z miejscowych obywateli pismo, którćm 
ostrzegając, że w gazecie Ryzskiej okoliczności wypadku i 
samo nazwisko mylnie były podane, dostarcza nam dokład- 
nych śzezegółów. Podług nich więc P> i uzupeł-. 


niamy powyższą wiadomość, 


S. p. Rudolf Ciechanowiecki, Marszałek powiatu Lepel- 
skiego; syn byłego Marszałka pow. Czausowskiego, Stani- 
sława Ciechanowieckiego, padł ofiarą smutnego przypadku. 


| Miłośnik myśliwstwa, w majątku swoim leśnym, w powie- 


cie Borysowskim, zwanym Wołowa Góra, wyprawił obła- 
wyszedłszy Z 


linii i zagłębiwszy się w ostęp, przez jednego z najbliższych 
SIę ALE EPs P J 8 J h 


wę na Łosia, za wabik. Tam nieostrożnie 


i najprzywiązańszych domowników swoich (Szymańskiego) 
niewyraźnie w gęstwinie postrzeżony i wzięty za przedmiot 
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łowów, ugodzony został wystrzałem w głowę. Żył jeszcze 
dut o$m, na dziewiątym, „mimo śpieszną pomoc lekarską, 
ducha oddał. Pochowany w Bieszenkowiczach. 


Zeszły Rudolf Ciechanowiecki, miał około 56 lat wieku. 


Pierwiastkowe wychowanie -pobierał -u XX. Pijarów Po- 
łockich, nastepnie w Gymnazyum Wileńskim, poźniej w 
Petersburgu «w. Szkole Podchorążych Gwardyi Czsansktes. 


Po 'dosłużeniu się w tejże gwardyi rangi Porucznika, wy-`. 
szedł «do <dymissyi ʻi puścił się w podróż 'dla zwiedzenia _ 


cudzoziemskich krażów. Kilka lat przepędził w. Rzymie i 


innych miastach Italii, kształcąc swoje upodobanie;do sztuki, ` 
w jej Klassycznej ojczyznie. Zwiedził nadto stolice. Francyi, 


Anglii i „Niemiec; a wracając ztamtąd, zażądał . widzieć 
Wschod. Z Konstantynopola puściwszy się w podróż, był 
w fgypcie, Palestynie, na Libanie i i Antilibanie; odbył po- 
bożną Pielgrzymkę -do Ziemi Świętej. Wszystkie prawie 
europejskie języki były mu doskonałe znane; posiadał też i 
Wschodnie. 

W 1847 roku, na ostatnich wyborach, jednogłośnie obra- 
ny Marszałkiem szlachty powiatu Lepelskiego, rzadkie jego 
przymioty: i jako- obywatela i jako pana poddanych, i jako 
nakoniec urzędnika, jednały mu powszechny szacunek. Po- 
wszechny też żal i spółczucie obudził smutny koniec tego, 
ktory uniknąwszy niebezpieczeństw w stanie wojskowym, 
w. dalekich wędrowkach, (na Wschodzie napadnięty był od 
Beduinów i zdołał się obronić), znalazł przedwczesny zgon 


na własnej ziemi w chwili kiedy wszystko rokowało mu. 


pomyślny i chłubny zawod. 


O CHOLERZE. 


1 W. Moskwie epidemija słabnie epraz bardziej, Nókóstoaidia 
po 5 Listopada zachorowało 275, umarło 148. 
nowych chorych 28, a umarło 14, Prócz wymienionych dotąd cho- 
lera ukazała się w pięciu nowych powiatach Mos kiewskiej gubernii; 
liczba chorych dotąd wcale nieznaczna. 


2 Listopada było 


W Kijowie 25 Października epidemija doszła najwyższego punkta 
swojego rozwinięcia, i od tego dnia zaczęła ubywac. Od 2t po 28 
Października było chorych 546, nmarło 261. W gubernii Kijow- 
skiej cholera zjawiła się w powiecie Kaniowskim 10, a w Skwirze 
16 Października. Prócz samego Kijowa epidemija, działa słabo i 
sta zdrowia w Gubernii Kijowskiej w ogólności jest zaspokajający. 
"W Raziniu; słahiejąc od 22 Października, cholera zbliża się wy- 
raźnie:do ikosica, W tygodnia po 29 tegoż miesiąca zachorowało 
100, a umarło 75. Od początku po tenże „dzień było w kadanin 
chorych : (2590.2 ujnarło 1245. i 


-| Podpzasokiedy miasto Kazuń „słabiej jest <trapione. przez AE 
ta w powiatach szerzy się z większą siłą iw ostatnich |czasach 
zjawiła się w jednym nowym. Cholera silniej grasuje między lud- 
noscia tatarska. i 


| W Charkowie epidemija przechodzi. @d 2 po 17 Paździęynika 


sachorowało 22 a umarło 10. W powiatach trwa „R, prawie 


wszędzie, zmniejszając w swe ej. sile. 


„W Guberni Tauryckiej działanie cholery dotąd małożnączne, 


a w mieście gubernijalnóm ledwo widzialne. Od początku, (25 
Września) po (3 Października zachorowało w Symferopolu 6, v 
których 2 mmario, Zjawiła się apidemija 9 Października w Karasu- 
hazar, a 7-g0 w Bachczisuraj. W Sewastopolu umarł 18 tegoż m. 
jeden z przybyłych rekrutów. ; 
. W guobe:nii Orenburskiej cholera przyniesiona z Samarskiego jar- 
marku, zrazu była się rozszerzyła na 21 wsi, lecz w ciągu Paż- 
dziernika .słabiejąc stopniami, ograniczyla się nakoniec do siedmiu, 
iw nich trwa dotąd z wielką łagodnością. W ogóle we wszyst- 
kich tych punktach powiata Buzułackiego od 15 Września po %l 
Października zachorowało 148, umarło 80. Ód początku Paździec- 
nika epidemlja ukazała się w powlatach Menzeluiskim, Bugulmii- 
skim, Bugurusłańskim, na ziemi kozaków Wyalskich i w mieście 
Uralsku. Wszędzie liczba chorych jest mało znaczna. 

Po szczagółowych wiadomościach ogłoszonych dotąd o postępach 
cholery w innych gubeonijach, możemy na teraz ograniczyć się 
ogólnem doniesieniem, że epidemija trwa w nich jeszcze. prawie w 
tym samym stopniu, w działaniach swych coraz słabieje i dalej się 
nie rozszerza. 

W następujących miejscowościach cholera zjawiła się poraz pier- 
NA 

1.) 15 Października Ww pow. Nowotęczskim gnb. Twerskiej, gdzie 
umarla: dziewczyna 8-lelnia i jeden przejeżdżający z Moskwy. 


2.) 27 tegoż m. w Pokrowie, Władimirskiej gub, gdzie zadko 
rował i umarł przejeżdżający z Moskwy. i 


3.) W Rostowskim -powiecie Jarosławskiej „gab. „gdzie włościanin 
wracający juź będąc chorym z Moskwy umarł, a następnie zacho- 
rowali i umarli oboje rodzice jego; dalsze rodzeństwo tejże oher 
zdrowe i więcej chorych we wsi niebyło dotąd. 


4) W Niżnym Nowgorodzie, 26 Października zachorował Ma elio- 4 ; 


lerę jeden kantonista. 
‘9. Listopada. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


—— 


"ANGLIJA. Londyn, 15 Listopada. Rzeczą, jest „pewną że 
po otwarciu Parlamentu Ministrowie wniosą niezwłocznie 
projekt prawa mający nacelu zmodyfikowanie ducha pozę 
siębierczego co do dróg żelaznych, 

— 9 b. m. Nowy Lord Mer Londynu ak: swoją urzę- ' 
dową ucztę installącyi, Pierwszy Minister, lord John Rus- 
sell, jako- deputowany . z. City, niemógł się wymówić. od 
znajdowania się na niej. Po zwykłych Soela za zdrowie 
Królowej i Rodziny, Lord Mer wniosł tost: sza. utrzymanie 
powszechnego pokoju» i obróciwszy się ku posłowi Frap- 
cyi, który siedział po prawej stronie, dodał: «i zą utrzyma- 
nie stosunków przyjaźni między Francyą i Angliją.» P. de 
Broglie odpowiedział w stosownych wyrazach, 

«Następnie Lord John Russell głos zabrał i po zwykłych 
grzecznościach dla Państw, których Posłowie znajdowali się 
na obiedzie, rzekł, iż czuje całą ważność spółdziałania wi- 
dokom Rządu ze strony pierwszej w święcie kozporacyi 
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handlowej, (City Lobdyńskie). Gabinet bez wahania się, (do- 
dał pierwszy Minister), wykona uchwalone prawa i nawet 
dalej pójdzie, jeżeli stan rzeczy wymagać będzie tego pod 
_odpowiedzialnością Ministrów. 


— Admiralicja nakazała iżby wszystkie statki parowe 


Rządowe były postawione co najspieszniej w zupełnej: go- 


„towości, dla rozesłania ich po portach angielskich za pier- 


wszym rozkazem: 

— Piszą z Portsmouth, że ważne uzbrojenia dokonywają 
się w tym porcie; przeznaczone s% do Chin. Kilka okrętów 
w końcu bież. miesiąca mają odpłynąć ztąd do Kantonu 
| dla wzmocnienia dywizyi angielskiej, dowodzonej przez admi- 


rała Inglefield: Z pewnością wiadomo, że sir Johń Davis - 


ma rozkaz, ża pierwszą ze strony Chińczyków napaścią, 
opanować miasto Kanton. Ten wypadek, jeżeli doń przyj- 
dzie, rozpocznie nową fazę pańowańia anglików „w tej eżę- 
ści świata. 

— Ważny przypadek zdarzył się 8b. m. na drodze że- 
laznej północno-zachodiiej, która łączy Liverpool ze stolicą. 
Pociąg wagonów ciężko obładowanych towarami z Liver- 
pool, przybywając do stácyi Windsford, spotkał się z -pocią- 


giem węgla ziemnego. Parowozy zostały, zgruchotane, wa- , 


gony wywrócone i połamane, konduktor jeden starty na 
miazgę. Uprzątnienie kolei zabrało kilka godzin, w ciągu 
których komunikacya była zawieszona. 

= Donoszą z Malty, że wielka liczba robótników jest 
tam zajęta pracami nad ufortyfikowaniem kilku dawnych 
punktów obronnych i nad wzniesieniem nowych warowni. 

= Oto jest projekt, który przechodzi wszystko, co dotąd 
przedsiębrano w rzeczy telegrafów elektrycznych. P. Parting- 
ton na jednej z lekeyi Filożofii Mechanicznej, którą daje w 
Windsor, oznajmił, że wśzystkie przedwstępne rozporządze- 
nia są już dopółnione dla wyprowadzenia linii elektryczno- 
telegraficznej z Londynu, przez kanał la Manche, do Wied- 
nia, tak iż wiadomości między temi punktami, odległemi 
przeszło 1850 kilometrów, (wiorst rossyjskich), będą odbie- 
rane w kilka sekund. To olbrzymie przedsięwzięcie przy- 
prowadżone będzie do skutku w przeciągu półtora roku, 
najwięcej lat dwóch. | 

PORTUGALIJA. Listy z Lizbony, pò 5 Listopada, dono- 
szą, że w skutek długiej konferencyi Królowej Dony Maryi 


ż Posłem Angielskim sirem H. SByatonh Królowa nagle : 


zachorowała i musiano jej krew puścić, Ministrowie Spraw 
Wewnętrznych i Zagranicznych, niechcąc brać udziału w 
Gzynkościach niezgodnych z prawem, podali się do dymiśyi, 
która, w chwili odejścia poczty, nie była jeszcze przyjęta. 
FRANCYA. Paryż, 15 Ltsiopada. Gazeta la Semaine 
twierdzi, że na prżyszłym Parlamencie wytoczy się rzecz 
6 dópuszczeniu kolouij francuskich do uczestniectwa w re- 
poniej krajówej i dodaje, że Rząd sprzyja tej myśli. / 
= 19 b, m. fregita parowa le Magellane przywiozła 


aNebpola do Marsylii zwłoki htabi Bresson. Hrabina z dzie- 


kiem przybyła na tymże okręcie. 
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— Ministerstwo: Spraw Zagranicznych. nakazało Sprawu 
jącemu interesa w Neapolu iżby wespół z miejscową wła- 
dzą wyprowadził śledztwo 0,przyczynach śmierci P, Bresson. 

Podług jednego listu największym powodem do samoboj- 
stwa tego posła, było zimne i nawet obelżywe przyjęcie, 
którego doznawał wszędzie po drodze we Włoszech uda- 
jąc się do Neapolu, a to z przyczyny udziału jaki miał w 
zawarciu małżeństw Królowej Hiszpańskiej i Xiężny de 
Montpegister: 

— Rzeczą jest niewątpliwą że Rządy Francuzki i Angiel- 
ski ZAWIASY nowe układy -w celu ukończenia ostatecznie i 
trwale zajścia, które tak długo się przeciąga między Rpli- 
temi Buenos Ayrós i Montevideo i tyle jest. szkodłiwe dla 
handlu w tej części świata. 

— Panna Deluzy, której imię nabyło tozgłów: w se 
wie o zamordowanie xiężny de Praslin, ma: być jak m 
wprędce wypuszczona na wolność. 

HISZPANIA. Madryt, 20 Listopada. Ogłoszone zostały 
wyroki Królewskie, któremi: jenerał Josć' de la Coacha przy- 
wrócony zóstał na urząd Dyrektora jeneralnego jazdy i mia- 
nowany kawalerem Wielkiego Krzyża: orderu: Karola HI. 
Jenerał Shelley, który był mianowany na jego miejsce, po- 
zostaje kapitanem jeneraluym Andalazyi. s 

- HANOWER. Gazeta urzędowa ż d, 6 Listopada „zawiera 
proklamacyą Królewską rozwiązującą obecne zgromadzenie 
stanów i zapowiada żwołanie nowych. Dzień na to przezna- 
czony będzie wskazany w czasie poźniejszym. 


NAJPOŹNIEJSZE WIADOMOŚCI. 


SZWAJCARYA, We Fribourg ustanowiony został Rząd 
tymczasowy — Główna kwatero wojsk federalnych była 17 
Listopada w Aarau — Górale kantonu Grisons nie puścili 
przez swój kanton wojsk federalnych, idących na kanton 
Uri — Minister Praski z rozkazu wego Rządu opuścił Zu- 


rich 12 Listopada, 


LONDYN, 76 Listopada. „Giełdy ostatnie były mniej po- 
myślne i i konsolidy zamknęły się na 85% — Pakiebot Step- 
ken Whitney z New-York rozbił się na brzegach irlandyi 
ze stu podróżnemi, z których 76 zatonęło, w ieh liczbie 
20 kobiet i dzieci. 

LIZBONA, 70 Listopada. 5 b. m. Królowa szczęśliwie 
powila syna. 

MADRYT, 72 Listopada, Margrabia del Duero don Ma- 
nuel dela Concha mianowany Postem w Paryżu — P. Bravo 
Murillo mianowany Ministrem Oświecenia, Handlu i Prac 
publicznych — Rząd zawarł kontrdkt z bankiem San Fer- 
nantlo; ten ostatni wyda Rządowi przez pięć następnych 
miesięcy po Kwiecień 1848 roku summę 565;000;000 rea- 


lów i ópłaći procenta od długa 5-procentowego, * należne 


dò wypłay od 51 Grudnia roku bieżącego. 
(Journ, de 8. P, Psz. Poin. R. I.) 


| 
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ZAMEK KRAKOWSKI, 
ROMANS "HISTORYCZNY. 
(PRZEZ 


AUTORA “LISTOPADA.” 


i Ton L 
WI. 
(Dokończenie.) 


“A wiesz-że co Panie Kaźmierzu, 


zrobił, tylko żeś to powiedział, to już warto ciebie nazwać, 
„wielkim człowiekiem. Carogrod dobyć-— ta to ja słyszał że. 
tam więcej złota i pereł niż u nas plewy. Mój Boże! żeby | 
sejmujące Stany po waszej myśli uradzili, było by 'szczęście . 


dla wszystkich, i człowiek dobywając Carogrodu, może by 
"wyszedł na pana. Ale nie, tego nieuchwalą, bo to nadto dobre 
-żeby się na tćm poznali. Ale nie to, kiedy taka myśl wá- 
„sza, chętnie przystaję żebyście 7e mnie zrobili Zaporożca. 
-Pylko dla posługi ojczyzny zaraz ruszajmy do Carogrodu. 
Z Kozactwem taka się rzećz uda, z naszymi o długich i 
dalekich" wyprawach ani myślić.  Pojść na nieprzyjaciela i 
‘zarazi na niego uderzyć, nasi do tego stworzeni, ale odby- 

wać dalekie ‘pochody, cierpliwie znosić głod, niedostatek, a 
usdewzyatie: posłuszeństwo starszym, bez. czego wojna nie 
może w pomyślności dotrwać, to już nie nasza rzecz. Twój 
ojciec mówił że to wszystko było za dawnych czasów, po- 
kąd się nas dyssydentów nie namnożyło w narodzie.. Oto 
z nim się niechciałem rozpierać, ile że dawnych "czasów 


nie pamiętam, ale to wiem dobrze, bom na to patrzał, że 


„pod Połockiem może setny był dyssydentem, a jednak szla- 
„ehta nie chciała być posłuszną Hetmanom. Jeszcze się nieuro- 
„dziła taka wiara która by połaka zrobić mogła umiarkowanym 
i cierpliwym. Pamiętam co nam w szkołach mawiał mistrz 
Lismanin, Że Polska jest jedynym: krajem na świecie gdzie rze- 
czywista zasługa wziętości nie daje. Jeżeli kto się okaże wale- 
czniejszym, cenotliwszym, rozumniejszym od innych, to szla- 
chta coby się miała pysznić że taki z jej łona powstał, jemu 
zaufać, z nim się jednoczyć, tak go owszem znienawidzi, 
tak mu potwarzami Żywot zatruje, żę nie będzie spokojną 
aż go dotego przyprowadzi że sam się przekona, iż wszy- 
stkie; jego zdolności: ua nic się krajowi nie przydadzą. Wy- 
szedłszy ze szkół na szeroki świat poznałem że nam prawdę 
mówił.” 

«Narod bez wad byłby narodem aniołów; narod z sa- 
memi- wodami byłby narodem czartów. a narod ludzi 
musi mieć i wady i przymioty. A choć jest cóś prawdzi- 
wego w tém- co mówisz; jednak nic bez ale. Wszakże 
pany zachowują -wziętość u szlachty, chociaż na nia  zasłu- 
gują, i nie ma magnata który by nie miał jej mnóstwo na 
zawołanie.” 


|, funduszów, 
| gnie. do tego; z którego korzystać może,  Przypatrz-no się ` 


Żebyś nic innego nie- 


«Ba, niewielka sztuka mieć. na zawołanie takich, których 


się karmi i odziewa. Szlachta albo służy u panów, albo 


“ich dobra za bezcen trzyma: Nikt niezbrzydzi, sobie -krowy 
-która mu wiele mléka daje. Niech-no pan wyszasta slę z swoich 


(dopiero obaczy wiele ma sprzyjaciól. Każdy 


wi czasie Sejmików tym co niemając nie do dania, tyle jed- 
nak wziętości nabyli między szlachtą że aż panowie drogo 


‘opłacają ich przyjaźń, obaczysz że najczęściej. im kto głup- 


szy, im kto nierostropniejszy, tym więcej znaczy na sejmikach; 
a dzielny i roztropny jeżeli ma kogo posobie, to chyba takie- 
go którego kupił, a jeżeli niema czćm kupić, to i bez głosu 
zostanie. Ja; lubo wychowałem się na pańskim dworze; nigdy 


„niebyłem potulnym, zawsze wolałem pieniądze wydrzeć 


niż je uprosić uniżonością, «i usta moje: prędzej 
niż na jedno pochlebstwo. ` 


gwałtem, 
się zdobędą na dziesięć obelg, 
Dla tego też sprobowawszy RA razy dworakować wielkim 
dhak iw jednym i w drugim 'dano mnie + consilium 
abeundi; Miałbym prawo więcej niż kto' wrzeszczeć na mag- 
natów, a jednak mam  niezlomne przekonanie, że jedynie 
przez nich Rzeczpospolita stoi. Bo: tam gdzie Król tylko 
sądzi, a nie rządzi, to jeszcze szczęście że znajdują się lu- 
dzie możni, którzy jak się z sobą porozumieją, : do jakiegoś 
końca mogą rzeczy doprowadzić,. a częstokroć własnym 
groszem opatrują potrzeby kraju. Żeby ich niestało, a rząd 
noci do szlachty, to by: było wiele mów, a w skarbie 
pustki, namnożyło by się jurystów,*a Żołnierza choć: omal, 
a i tego by ubyło, kłótnie by nieustawały;'a rzadko kiedy 
rozwiązywały się po rycersku, bo szlachta w domatorstwie 
by zgnuśniała. Aż nakoniec przyszłoby do tegos, że poszli- 
bysmy między ludźmi w poniewierkę, że ani by się kto 
starał o nasze przyjaźń, aniby dbał o nasz gniew.” 

“Jak widzę na statystę wykierowałes siebie Panie Eze- 
chielu. To co mowimy, często i Pan Samuel powtarza. I 
nie widzi dla Rplitej ratunku, jedno w kozactwie. Czy raz 
odzywał się przedemną, że kto unas będzie miał po sobie 
kozaków, zrobi co zechce. Bo to nie żarty, połączona wytrwa- 
łość i posłuszeństwo ruskie, z zapałem i wyobraźnią pol- 
ską. Pan Samuel na Niżu i Zaporożu jest Hetmanem, 
ale więcej niż Królem, bo jest bożyszczem uzbrojonego” 
tłumu. Na jego skinienie pięćdziesiąt tysięcy spis podiieść 
się może. Teraz bezkrólewie. Mam nadzieję, że nasi 
panowie nie zechcą przekazać potomności zesromocone 
swoje imiona, porozumieją się ze szlachtą by wybrać 
takiego który godnie zastąpi mężnych i cnotliwych Jagiel- 
lonów. Ten zdoła pojąć: myśl Para Samuela, i zwróci 
oczy ku Rusi dotąd zauiedbanej, a w której rzeczywiście 
Mamy dwa na 
rody zjednoczone Polski i Łitewski, niechże trzeci, Ruski, 
wejdzie w skład tej całości, a-wtedy biada pogańcom co 
przywłaszczyli sobie tyle dzierżaw Chrześciańskich, biada i 
Niemcom, co dotąd depcą bezkarnie tyle nam bratnich na- 
rodów. Patrz Panie Ezechielu jakie może nastąpić: świetne 


mieści się prawdziwa siła Rzeczypospolitej. 
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przeznaczenie dla kraju, jeżeli Pan Samuel z rąk Króla 
Polskiegov otrzyma buławę Ruską.” 

«wSwięte słowa twoje Panie Kaźmierzu, ale jeżeli by Pan 
Samuel chciał mnie posłuchać, jabym mu poradził zebrać 
swoich kilkadziesiąt tysięcy kozaków, kazać im siąść na 
koń, i z aimi wyruszyć prosto do, Krakowa na elekcyą. 
Tam w żadne rozprawy się niewdawać, ale /wręcz powie- 
dzieć kogo Życzy sobie mieć Królem, i jego ogłosić. A 
jeżeli by kto się chciał jemu sprzeciwić, z kozakami potra- 
filibysmy takiemu zamknąć gębę.” 

«Pan Samuel myśli za nadto szlachetnie; ażeby targnął 
się na prawa kardynalne swojej ojczyzny. On pragnie być 
wiernym sługą Rzeczypospolitej, a nie- jej nachodźcą. Jak 
doczekamy się Króla wolnie obranego, wtedy do niego 
przystąpi z proźbą i radą, ale pewnie gwaliu nieużyje.” 

«Gadaj sobie Panie Kaźmierz, a ja żebym mógł sta- 
nąć jak on na czele kilkudziesiąt tysięcy kozaków, to bym 
tak ścisnął swawoluą szlachtę, Że ona ani by pisnęła, 
Musiałaby ona powtarzać, co bym powiedział, a nicze- 
go z własnej głowy domyślać się nieśmiała. Na co jemu 


Hetmanstwo, on by Królem siebie powinien ogłosić. Coza 


to? pięćdziesiąt tysięcy najmniej uzbrojonego żołnierza mieć 
po sobie, i jeszcze prosić. Jemu rozkazywać tylko, a in- 
nym dopełniać jego rozkazy.” l 

„Ani odzywaj, się z tem przedemną Panie Ezechielu. Ja 
wzrosłem z Panem Samuelem, od dzieciństwa jemu służę. 
Pewnie Że nikt na swiecie nie jest mi droższym od niego. 
On jest moim dobroczyńcą i zaszczyca mnie nieograni- 
czónóm zaufaniem. Nie wahałem się dla niego narazić 
własnemu ojcu, poszedłem za nim gdzie mnie rozkazał, 
ho wiem że jest dobrze myślącym obywatelem, wyłanym 
dla ziomków. Lecz jestem ojczyzny synem wprzódy niż przy- 
jacielem i stronnikiem jakiego obywatela. Mimo siebie pu- 
ściłem to coś dopiero, powiedział o wadach naszej szlachty. 
W tym twoim smutnym obrazie jest bez wątpienia wiele. 
prawdy; ale niezapominajmy że szlachta która zdołała wy- 
robić tak zbawienue ustawy, tak mądre prawa, zasługuje 
na jakieś świelniejsze przeznaczenie. Sam jestem szląch- 
cicem, gotowym do wszelkiego poświęcenia dla pana któ- 
rego dobrowolnie zostałem klientem, bo mam _ przeko- 
manie że jest prawym synem Rzeczypospolitej. Ale żebym 
został ślepym narzędziem czyich widoków, bądź pewny że 
niema skarbów ani zaszczytów któreby mnie dotego skło- 
nity. Wie o tém Pan Samuel i właśnie dla tego mnie ufa.” 
a Hakże Panie: Kaźmierzu, to byś nieżyczył sobie mieć 
Paña Samuela. Królem.” 

"SI. owszem. ©: ile jego obior niesprzeciwia się prawu, 0 
tyle krew moją chętnie bym poswięcił na to żeby go wi- 
dzieć na tronie; bo wierzę że pod nim wzrastalibyśmy w 
sławie, a nasze swobody niebyły by naruszone, Lecz u nas 
Król powinien być starego wyznania, i niemyślę żeby sej- 
mujące stany miały. prawo odmieniać.. kardynalne: ustawy 
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państwa. Bez wątpienia Pan Samuel mógłby. pojść za przy- 
kładem co mu go świeżo dał. ojciec; a tém wszelkie trud- 
ności by się usunęły. Ale on o tćm nie myśli. Buława 
Ruska uznana od Rzeczypospolitej, jest kresem jego życzeń. 
Bo wie że w żadnym zawodzie nie może być równie po- 
żytecznym dla Polski. Ale cóż mamy zapuszczać siebie 
w przyszłość. Niemyślmy jeno żeby jak najprędzej widzieć 
się z Panem Samuelem. Wszak dałes mi słowo, że bę- 
dziesz mi towarzyszył w podróży mojej do Siczy.” ; 

“I możesz na mnie liczyć; takiemi nadziejami rozpłomieniłeś 
moje serce, że rady dać sobie nieumiem, Wszak widzisz 
że piję dobrze, a upić się niemogę. Choć nigdy nie mia- 
łem głowy tak mocnej jak twoja.” | 

“l dobrze żeś sobie głowy niezaplątał; ja nieżałuję two- 
jego wina i przy innych okolicznościach radbym ci dotrzy- 
mał placu. Ale i czas jest teraz wielce drogi i ciągła przy- 
tomność umysłu ma dzis swoją cenę. Niemam ochoty z 
głową ociężałą puścić się jutro w pochod, poprzestaję więc 
na tém com wypił, ile że już twój Świryd powrócił i może 
masz co jemu do powiedzenia,” 

«Żadnej z nim niemam tajemnicy. I dla czego mamy 
przerywać zabawę. Wczoraj mnie swoim winem upoiłeś, 
a dziś moim niechcesz się upić. Pfe, to nie pięknie, nigdy- 
bym tego się niespodziewał po tobie Panie Kaźmierzu.” 

«Pamiętaj że jutro przed świtem mamy wyruszyć w 
pole, i że do samej Siczy pancerza piezdejmiemy. A tam 
nahulamy się do woli.” 

«Dał się przekonać Pan Ezechiel, rozpłacił się z lekiem, 
i wraz z przyjacielem poszedł na spoczynek już im obu- 
dwu przygotowany od wiernego Swiryda, Obaj rycerze 
rzucili się na miękkie siano i w krótce sen sładki skleił 
im powieki. > 


VII. 


Joż pod chrapliwym - głosem Pana Kaźmierza SŚwicyd 
był uskutecznił wszelkie przygotowania do podróży; już za- 


' porozka podwoda stała zaprzęźona na środku sieni kar- 


czemnej; już rumaki w pełnym ubraniu czekały na swoich 
jezdzców; już lcko w assystencyi swojej żony był się obli- 
czył z wszelkiemi należytościami noclegu; ciągły gwar da- 
wał się słyszeć, a Pan Ezechiel jeszcze leżał jak zabity, 
zwalczony twardym snem, który przesuwał przed jego ocza- 
mi obrazy sławy i zdobyczy. Nakoniec Pan Każmierz pov- 
ał przyjaciela za rękę, i tak raptownie a razem silnie po- 
ciągnął go ku sobie, że lubo jeszcze z zamrużonemi oczy- 
ma stanął na nogach. Ale Pan Kaźmierz tak przerazliwie 
wrzasnął mu nad. uchem Że natychmiast oczy mu się otwo- 
rzyły. Zerwał się z. miejsca, zaczął biegać po sieniach, ua- 
koniec krzykuął na Swiryda żeby mu przyniosł wiadro 
wody, i zrzncił z siebie koszulę nie oglądając się na przy- 
tomność arendarzowej, która spiesznie uciekła do izby prze- 


klinając go po żydowsku, Swiryd przybiegł z wiadrem, wy: 
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prożnił go na głowie swojego pana, który 'dopiero' po tej 
zimnej kąpieli zupełnie przebudzonym został. 


«Niech ci tego Bóg niepamięta,” odezwał się do Atta- 
mana, “żeś mnie obudził. Właśnie drapałem się na wały 
Carogfodzkie, jedną ręką trzymałem się muru, a drugą 
toporem odgahiałem Turków, a ty przeszkodziłęś mnie do- 
stać się do miasta. Cóż robić, to co'się we snie przerwało, 
musi uzupełnić 'na jawie. Ale ty jak widzę jestes rannym 
ptaszkiem, jeszcze daleko do wschodu słońca, a ty już 
ubrany i uzbrojony. No Swirydzie zawiń mnie nogi w 
onuczki i podaj buty.” 

Ubranie Pana Ezechiela nad dwie *Zdrowaś Marya” 
trwało, ale uzbrojenie się, nieco więcej wymogło czasu. 
Pan Kaźmierz pomagał Swirydowi do zapięcia pancerza i 
własną ręką zaciągnął rzemienie którymi się spajały ndramniki 
i hełm jednoczył się -z pancerzem. Rycerze okuci w żelazo, 
siedli 'na koń, Swiryd na podwodę którą sam miał powo- 
'zić, nieoieszkawszy swojego wierzchowca uzdą :przywią- 
zać do naręcznego konia, żeby przy nim szedł lożno, a tak 
cały ten tabórek puścił się Ładyżynieckim gościńcem. 

- Już około połtory godziny *stępali rozmawiając z sobą, kiedy 
dopiero słońce pokazało się, żeby żywszą barwę rzucić na 


nie 


poczynające się wdzięcznić żyzne stepy Ukrainy. Uroczy 
widok bogatych siot i wesołych futorów tej nadobnej ziemi 
mie wiele zajmował Pana Ezechiela. Żywioł kontemplaeyjny 
bynajmniej nie wchodził do składu jego jestestwa. Natura 
ma 'nim 'najniniejszego 'nierobiła wrażenia, w jego 'głowie 
były boje, kłótnie, uczty; marzyły mu się cielesne ‘rozkosze, 
jako zdóbycz należna *rycerzowi -zwycięzkiemu. Ałe poezia 
serca, Życie uczuciowe, delikatne mamiętżości były 'dla'nie- 
go obce. Był to 'rycćrz zupełnie prozaiczny. Jego 'wiara 
była jakąś miieszańiną 'zabobonow `i obajętności. Jego mo- 
ralność zasadzała się ‘na jak najściślejszym *dopełnieniu praw 
rycćrskich ,*na tym kodexie “honoru, przeciwko którego za 
wszystkie skarby świata nigdy by'nie wykroczył. Ale po 
-za szrankami tych prawideł, *których dachowanie zaprzy- 
siągł przyjńiując “zaszczyt rycerski, niczym innym “się nie- 


kierował, jeno jakąś *zmyślnośćią , jakimś *uleganiem pierw: | 
l *ztąd *kelejno 'okazywał ( 


szej żądzy, która'go opanowałn. 
‘się okrutnym i wspaniałomyśldym, chciwyt'i datnym, *wy- 


rozumiałym “i gwałtowiiym. Ale własnie “dla tego Że 'nie : 


był dość cierpliwym żeby się nad czem kolwiek długo za- 
stanowić; miał tę cnotę, że niebył upartym, `a tem“ samem 
nie było nic łatwiejszego jak nim ‘rządzić, 'raz pozyskaw- 
szy jego szatunek; "lecz dla zdobycia onego odwaga 'była 
rzeczą niezbędną, “a dla*niego odwaga nie była czem in- 
nem, tylko wielką wprawą we. władaniu, orężem 
nikiem. Nie pojmował 'co'to jest"odwaga 'bez broni. *Od- 


wagę swoją nosit u lewego ‘boku *i nigdy nieodpasywał ` 


szabli. Ale w każdym wypadku gdzie ani'kopia, ani'szabla, 
zasłaniać nie mogły, już: jego nadzwyczajne *męztwo miięk- 
'niało. "I przez dziwną sprzeczność, ' wszakże “łatwą 'do*poję- 


` 


z przeciw- - 


cia, wychowany “w Kwangielicznym wyznaniu tpospółu “ze; 


X 


współwiernymi ‘swoimi pogardzał pobożnością katolicką, 
nazywając ją zabobanem papieżniczym, a lękał się upiorów, 
czarów, uroków, więcej niż najgminniejsza babka kościelna. 

Wszakże do najwyższego stopnia był zdolnym posuwać 
uczucia przyjaźni. I trzeba mu sprawiedliwość oddać, że 
niebyło oliary, co by ją niebył gotów uczyuić dla Pana 
Kaźmierza. Ten raz go zhołdowawszy tym rodzajem od: 
wagi, która szczególnie była dla niego wraźliwą, gdyż nie 
mógł nieprzyznać że i w fizycznej (die iw użyciu czy 
kopii, czy miecza, czy nawet topora, który był jego Bros 
nią ulubioną, Pan Kaźmierz był jeszcze dzielniejszym, a do 
tego łączący umysł rozważny i ukształcony, tak wziął nad 
nim górę, że w niczem nieumiał by się jemu sprzeciwić, 
Szacunek Pana Kaźmierzą stał się dla niego rzeczą tak po: 
trzebną, że nietylko ił mu był we Byscie posłusznym, 
ale nawet z budującą cierpliwością słuchał jego uapomnień 
czasem dość cierpkich. Dało to się raz widzieć szczególnie 
w tej ich podroży. Pan Ezechiel napierał się żeby po dro- 
dze do Siczy napadać ma kupieckie bryki i na szlachtę pod- 
rożującą żeby sobie wynagrodzić ubytek który poniosł jego 
worek przez hojność 'wyświadczoną Podstarościnie Kalnickiej 
i jej mężowi, niemniej łudziorn cerkiewnym na podzwonne po 
Sahajdacznym; bo, jako pasowany rycerz, pamiętny na obo- 
wiązki: danego słowa, za nic w świecie by jego nie cofnał. 
Wyruszywszy z Kalnika stanął przed pierwszą cer 
którą ‘spotkał, gdzie .popowi i ludziom cerkiewnym cał 
śzufryna bez wahania się oddał. Pan Kaźmierz 'niechciał - 
mu pozwolić nąpasiowania kupców, a że Pan Ezechiel. usi- 
łował go przekonać po swojemu że uzbrojonemu rycerzo- 
wi jest grzech darmo nosić oręż i so go na Jitas 
'korzyść, powiedział mu: 


«Daję ci słowo że żadnemu póki Rzeczypospoli- 
‘tej szkody nie przyniosę, ani w przytomności mojej pozwolę 
igo skrzywdzić.” 

«Dla czego,” odpowiedział ma to Pan Ezechiel, <nie 
 przystałeś na braciszka lo jakiego klasztoru. Bo się c coś od- 
'zywasz po Bernardyńsku a nie po Zaporozku.” 

“Jak tobie nie wstyd,” odrzekł Pan Kaźmierz, ciągle 

myślić o rabunku. Czy taka chciwość jest rycerska. Praw- 
dziwyś syu swojego ojca, któremu w głowie nic innego 
tylko żeby napychać swoję skrzynię. I dla tego celu wszy- 
stko 'mu dobre, nawet odrwiwać swojego pana, do cżego 
musiałem mu dopomodz.” 
Źeby kto drugi to był powiedział Pana Eżechielowi, pe 
‘Wnie by szabla ani chili niespoczywała ` w pochwie. Ale 
'Panu'Kaźmierzowi to uszło bezkarnie. Zasępił się Pań Eze- 
chiel, "więcej się zmartwił niż rozgniewał, smutny ust nie 
otworzył, 'tylko cofnął się o kilka króków w yh da się 
'zrobiło żal Panu Każmierzowi. 

«Bzechielku,* powiedział, *może się wydarzy sinadi 
“spotkać cudzych, Tatarów naprzykład, demich się weźmie- 
‘my. A wiesz że na. 'Tatarach ‘można się czasem bardzo 
"obłowić, T to bez obciążenia sumienia.” Hea Snp 
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i Te kilka słów łagodnie wyrzeczonych zdołały: mu weso- 
José pówrócić. - BŚ KÓW 

Daj Boże,” odrzekł, „żeby się: teu cudzy pokazał.” 1 
dopiero cofniętego konia z lekka ubodł ostrogą i znowu się 
u ‘przyjacielem zrównał.: 

AW dwóch pierwszych dobach ich odro nic się im 
mie wydarzyło co by było godnym. zastanowienia, ale trze- ` 
ciego dnia, zbliżając się do karczmy pod Obodowką poło- 
żonej, g odzie mieli żamiar popasać, nasi ryćerze spostrzegli | 
kilka: kożaków siędzących  na' przyzbie: pod oknami, Pan 
Kaźinierz poznał że lo byli swoi i konia posunął ku. nim. Na 
widok swojego Attumana wszyscy z uszanowaniem powstali. 

«Zdrowie wam mołojcy,” rzekł do nich.” 

«Zdrowie i tobie Attamanie. ” 

A czy dawno z Siczy?” | 

«Już trzecia niedziela.” 

“A co słychać o Hetmanie? 
-«Zdrowego i wesołego zostawiliśmy. Ale zawczora spot- 
kaliśmy aseye w, Pohrebyszczach, co prosto z Zaporoża , 
przybyłi, powiedzieli nam że w tydzień po naszym odjeź- 
dzie Hetman wyruszył z Siczy, ale wedle swojego zwyczaju 
‘z jednym tylko, swoim bandurzystą, i niewiadomo gdzie się 
‘terdz obraca.” 

«Oti nowy casus Panie Ezechielu.” 

ON tém wyszedł z karczmy jakiś kozak, wiekiem starszy 
"od tamtych, który się odezwał: 

“Sława Bogu.” 

*«Na-wieki wieków,” odpowiedział Attaman. SA to, ty! 
„Assauła Neczajny. Wiele was jest |. i 
* = wSześciu,” odrzekł Assauła, "ale było nas więtejćć 

«Czy mieliście jaką robotę mołojcy?” 

«Ą jakże, mieliśmy robotę, i dobrą. Tamtej niedzieli pod 
samym Białopolem spotkaliśmy tabor. Tatarzy ośmdziesiąt 
kilka sztuk mołodye dziewek i dzieci gnali przed sobą w 
jassyr: Ja ze swoimi mołojcami na przód. Oni na nas chmurę 
strzał puszczali, a potćm trzeba było wóczy sobie zajrzeć, 
"rwało ciepło długo, ale my taki na swoim postawili, choć 
tego było do trzydziestu, a naszych tylko czternastu. My 
ich w puch rozbili, szesnastu położyliśmy trupem, ja swoją 
ręką trzech zakłółem. Sześciu wzięliśmy w plen i przeda- 
liśmy ich Panu Gubernatorowi Białopolskiemu po dziesięć 
złotych głowa w głowę, teraz kopią wały koło zamku. 
Reszta odrzekłszy się koni uciekła do bajraku, gdzie dotąd 
poberezniki musieli ich wyłowić. Ale i nam nie na sncho 


i 


poszło, naszych trzech ubili, a czwarty że był dużo ranny | 


i miał wielki ból, prosił żeby go dobić, a my nie mogli 
przyjacielskiej” posłagi jemu odmówić. Ale jaka to radość 
tego narodu, kiedyśmy bez okupu pozwolili jemu wracać 
do domów. Jeszcze całą dobę pohulaliśmy w karczmie z 
„ mołodycami i dziewkami. One były nam rade bo co Za- 
porożec to nie Tatar. A były tam takie co wyglądały jak 
sojki a z slipkami błyszczącemi jak gwiazdeczki. Było z 


czego hułać, bo co tylko mieli Tatarzy z sobą to nam się | 


dostało. Wszystka ich broń, a kobiercow co ich nabrali u 
szlachty, a rożnych sprzętów. Bo Tatar mie nie porzuoi. 


A; co to nam: dostało się koni. Co było lepszego my na 


ich piszczących wozach- odesłali do Siczy, z kilku końmi 


łazem; co warto było ich zachować; i pod strażą czterech 


naszych, to wszystko 'wyprawione zostało, tak że już nas 
tylko sześciu: pozostało. A wiele to my rozdali gościńeów 
dziewkom i poczciwym chłopom co nam w karczmie win- 
szowali! szczęścia. Było z tuzin takich koni, co ich niewarto 
było odesłsć na Sicz to my ich chłopom padarowali żeby 
Boga za nas prosili. I pozwoliliśmy im prorozbierać zabi- 


tych Tatarów, byle na ich trupach usypali mogiłę, a nam 


tylko broń po nich- oddali. Bo jak. Attamanowi wiadomo 


nasz Hetman takie zrobił zaptowadzenigi żebyśmy nigdy 
trupów nie rozbieral.” 

'Tęgoście się popisali połojęje, Bóg da, że wkrótce całe 
Zante w póle wyruszy.” c 

«Czy nie do Krakowa Attamanie? Słychać że Król Lacki 
umarł. A póki drugiego nie obiorą, to cobyło niebosz- 
czyka teraz do nikógo nie należy i może nam się dostać, 

«Fam: pojdziemy g dais Hetmaa każe.” 


eSłuchamy,” 

«Cóż więcej słychać?” 

“Oto dowiedzieliśmy się od plennych Tatarów, 
z początku więcej było, ale że im się nie poszczęściło pod 
Trypolem. Przed kilkunastu dniami Żona. Despoty Rascyi 


że ich 


z wielkiemi podarunkami a licznym dworem pojechała do 
*Kijowa pokłonić się świętym moszczom /w.Pieczarach. A 


Tatarzy jej zastąpili drogę pod Trypolem i byli by ją za- 
brali ze wszystkiemi jej skarbami, żeby jakiś rycerz. w 
czarnej zbroi niespadł z nieba na jej ratunek, a tak strasz- 
ny, że to niemoże być człowiek, ale latawiec. Bo ani spisa, 
ani strzała, ani kindżał jego nie chwytał. A kogo się dotk- 
nął tego zabił. Sam Murza batarł na niego, ale czarny ry- 
cerz w lot głowę mu zniosł z karku, że spadła po za ko- 


| nia i dwa. razy podskoczyła. A Murza już bez głowy do 


swoich wrócił; czém tak się przestraszyli że, choć było te- 
go dość, wszystko to pouciekało. Ja wierzę że to musiał 
być obrońca cudowny, bo jakże napadać na takich co idą 
w'swięte miejsca.” 

“Dobrze mówisz Assauło , a jeszcze lepiej rob sz. Jesteś 


dzielny w boju, a miłosierny na tych. co się bić nie umieją. 


Jak powrócimy na Sicz mam nadzieję że ciebie powitam 
I 


"Atlamanem, bo nasz Samucha niezapomiaa zasług swoich 


(dzieci. 


m 


«Daj Boże, Attainanie, daj Boże! 

“Teraz: zabieram was z sobą do Siczy.” 

«Słuchamy. A gdzie to Att+man zostawił Sahajdacznego?” 

«Jemu teraz niczego już niepotrzeba, leży w mogile pod 
Kalnikiem, a wam żyć kazał.” i s 

«Niech że mu będzie chwała na wysokim. carstwie. A 
ten pan po lacku uzbrojony co to za jeden?” 

«Jest to mołcjec jak wy, robi szabla jak Lach, spisą j jak 
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Ruśiń, a toporem jak Lach i Kodi razem, Jedzie ze mą 
do Hetmana, chce: do nas się zapisać,” 

«Daj jemu Boże ód: nas szczęścia; 4 nim: od: niego: pò- 
cieche,” 

Pan Kaźmierz przedstawił swojemu towarzyszowi Assaułę 
i kozaków, a teń wkrótce ż nimi tak. ścisłą zabrał znajo- 
mość, jakby z sobą już beczkę soli zjedli 

Cały ten hufiec w karczmie więcej dwóch godzinsię za- 
trzyńiał. A mołojcy tak śię podobali Panu Ezechielówi; że 
utwierdził siebie w postanowieniu zostać koniecznie człon 
kiem ich’ zgr romódzenia. Niczego już nieżądał „tyle jak dać 

przed nowymi swoimi: przyj: jaciołmi dowod wałecznóści, 
ei by mogł ich przekonać że ż niego nie małą mieć 
będą kódiackć, k kicdy po'skończonym pópasie przedłużali 
pochod, z niepohamowaną Biecier pliwością wyglądał jakie- 
go spotkania, gdzieby się mógł popisać. Jednak dzień pier- 
wszy przeszedł całkowicie, beż żadnego wypadku. Zamiast 
rycetza, zańhiast Tatarów, ź wielkim Żałem Pana Ezechiela, 
spotykali tylko wieśniaków, często bryki obładowane towa- 
rami i żydami, ale jedynie pod strażą Bożą postępujące po 
stepie, czasem jakąś kolebkę poważnie przez czworkę koni 
ciągvioną, a w niej szlachcie sam jeden lub z swoją mał- 


żonką. Niebyło pola dła Pana Ezechiela, bo z takich ciągnąć 


korzyści, byłby zysk bez sławy. Ile że Pan Kaźmierz nie 
pożwalał nikogo zaczepiść, aż chyba się pokaże wojak w 
bojowym rynsztuńku, a takiego mie można było się docże- 
kać. Dopiero drugiego dnia, po południu, Assauła Nieczaj- 
ly, majacy wzrok ńadzwyczajnie donosny, postrzegł prawie 
na pograniczu widnokreśn, kilka po; jazdow, a przy mich 
jezdzców, o których zbroje odbijały się promienie słoneczne. 

«Attamanie,” rzekł do wodza, “ku nam ciągną słomki. 
Czy mamy porzucić có nam Bog daje; 4 nam pozwolisz 
poharcować z tymi panami,” 

«jak się do nas przybliżą,” odpdwiodźiał Äta mani tto 
się rozpatrzymy, być može że to są nasi przyjaciele.” 

«A Panie Attamanie;” na to Pan Ezechiel, mieszając się 

do rożmówy. ŚJuż ci to uiemogą być Zaporożcy, a sam 
 powiedziałes że cudzego a uzbrojonego gódzi się zaczepić. 
Pań Atfamau widział mnie nie raz w potrzebie, ale dla 
czegoż mnie masz pozazdrościć szczęścia, Żebym się i przed 
tymi: panami mogł pokazać. Żeby wiedzieli że jab przystanę 
do Zapóroża, jema nie zrobię przecie wstydu.” 

NĄ w jakiej gorącej wodzie skąpany. Chcesz być Zapo- 
rożcem, a'konia męczysz bez potrzeby nie mogąc na miejscy 
ustać. Wszakże tamci ku nam dążą, po cóż spieszyć, po: 
stępujmy sobie powoluyni krokiem, aż obacżymy co to jest. 

Jeszcze kilkadziesiąt kroków zrobili, gdy Assauła krzyknął: 

«Nić inaczej, to musi być Xiężna Rascji, która tędy po- 
winaca ż Kijowa na Węgry. Bo taka ilosć powozów, i 

„ odzież ludzi, jak tó nam opowiadali Tatarzy. Tylko że czat- 
nego rycerza jeszćże niewidać. On możć tylko ua Bisurma- 
nów się pokazuje. Atamanie! nie godzi się napadać: na: ta- 
kiegó co tdzie do Świętych moszezów; bo na cóż komu 
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„przeszkadzać pobożnego uczy nku. Ale kiedy pobożność już 


się odbyła i powraca się z świętych miejsc, zdaje się że 
niema grzechu na lakiegó napaść, bó już. on'swoje odbył” 

“Ale tak,” odezwał się Pan Ezechiel, “ktożby kogo chciał 
niedopuszczać do świętych, wszak my nie bezbożniki, ałe 
jakaż krzywda robi się Bogu napadając na tego' który wszy- 
stko należycie odbywszy wraca do domu: ierezdk Padie 


_ Attamanie?". 


*Cóż robić,” odrzekł Auaman, “tjak się do nas jeszcze 


trochę przybliżą,, nie jestem od tego Żebyśmy się æ nimi, 
póbawili. Wszakże nim przystąpiniy do bitwy trzeba wprzódy. 


ich: zapytać, czy niezechcą czasem po: przyjacielsku: z‘ nami 
się podzielić. Bo na cóż szczerbić broń i męczyć konie, 
jeżeli i bez tega można na swoim postawić.” 


«Słusznie mówi nasz Attaman,” odezwał się Neczajny, 


*<zacznijmy od tego żeby którego z naszych z: językiem. po- 
słać naprzód.” 

“Na eo języka,” rzekł Pan Ezechiel, “ja odezwę się: wab- 
ką, a że być nie może, iżby tam niebyło jakiego pasowa- 
nego rycerza, więc zrozumieją czego chce moja trąbka.” 

«Broń w pogotowiu,” krzyknął Attaman. Kozacy najeżyli 
spisy, a Pan Ezechiel zatrąbił nutę ofiarującą przebaczenie 


jeżeli się poddadzą; po czem spuścił przyłbicęy kopją sc 
snął ramieniem o Żebra, a głowę schyliwszy i oczy przy- 


mrużając Wyglądał na kogo ma uderzyć. 


Już tabor co raz więcej dawał się widzieć, W tém wy- a | 


sunął się z niego rycerz w czarnej zbroi: Trzymał kopją 
w pogotowiu do potyczki ï dobrym kłusem dążył kędy za- 


stanowili się kozacy. Nikogo przy nim ńie było, sam jeden 


zdawał chcieć na wszystkich się porwać, bo sposob. w ja- 
kim postępywał, przekonywał że nie po to się zbliża, żeby 
wchodzić w umowę, 

«To jakiś dzielny rycerz,” 
“ani pyta wiele nas jest, myśli Że sam wszystkim wystar- 
czy. Lubię go za tó. Trzeba go jednak przekonać że i my 
nie tchorze. Na to nie pożycie Żeby wszyscy jednego brali 
w obroty, Może tak się robiło dawniej, ale nieodkąd Sa- 
mucha naszym Hetmanem. Na miejsca mołojęy! a ja sam 
ż nim się rozprawię.” i : 

«Panie Attamaniej” rzekł Pan Ezechiel, “Pan niemasz 
prawa mnie wyrządzać podobną krzywdę. Pan Assauła Ne- 
czajny dopiero mnie powiedział, ze wedle waszych ustaw, 
ostatni có do was przystaje, w pierwszym zdarzeniu musi 
dać z siebie e ożoznię, Więc ten czarny rycerz do 
mnie należy.” p 

«Prawda, odpowiedział Ataman. "Nie ma co aeni 
masz słuszność za sobą, Ruszaj że naprzód w Imie Boże.” 


Tego niebyło potrzeby powtarzać Panu Ezechielowi; wy- 


sunat się. Ale gdy i jaż między nim a czarnym rycerzem 
niebyło może nad kroków dwieście, tak dalece że można 
było rozeznać godło które ten ostatni miał na, swojej tar- 
czy — Audmań ruszył: z miejsca kilka krokami i krzyk 

«Panie Ezechieluy Panie Ezechielu! nazad, ani mi się » 


otlezwał się Pan Kaźmierz, £ 


< mia się zatrzęsła pod ciężarem jego zbroi. 
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nacieraół” Ale tego Pan Ezechiel czy miechciał , słyszeć, czy 
doprawdy nie słyszał. Z kopją naprzód, poleciał ile tylko 
Sędziwosz mógł wyskoczyć, obćes ma czarnego rycerza. 


. Tamten stanął ma miejscu i dał się jemu przybliżyć nie 


więcej jak może :0 kroków piędzieśiąt, dopićro naprzeciwko 


' memu konia przypuścił. Zetknęli się z sobą rycerze, jak 


dwie chmury w czasie lipcowych upałów. Kopja Pana Eze- 
chiela „pokruszyła się w kawałki na zbroi czarnego rycerza, 


- który mawet poruszonym nie został na siodle, ale on jak 
_ uderzył swoją przeciwnika, ten w oka - mgnieniu opuścił 


strzemiona, i przez tył konia powalił się o ziemię; aż zie- 
Pan Ezechiel 
nie „powstał, "leżał nieruchomy, a kozactwo otoczyło zwy- 
cieżcę krzycząc: «niech żyje nasz Samucha!” 

- MCicho darnie,” odpowiedział Pan Samuel. *Jak się masz 
Detyno i wy bracia. A co to za jeden który teraz leży, co 
ou robił między wami?” ` 

- “Hetmanie,” rzekł Pan Kaźmierz, *jest to sługa niegdyś 
waszego domu, Ezechiel Zdora, któremu ani w głowie było 
potykać się z panem. Jest to dła niego nie mały zaszczyt, 
lękam się tylko by go za drogo nie opłacił. Nie długo 
potyczka trwała.” ` 

, SEzechiel Zdora! wszakże to KE ęangślik Bi ja, anie- 
bardzó po chrześćjańsku z nim postąpiłem. Trzeba ratować 


biedaka, a djabeł dekie? że to on. No mołojcy, rozpierz- 


chajcie się i ruszajcie wszyscy na Sicz, jeden tylko Detyna 


przy mnie pozostanie. W Siczy na mnie czekajcie. Tylko 
żeby żaden z was nieważył się przybliżyć się do tych po-,. 


wozów;wicowhen, hen -zastanowiły się. Dowiedziałem się 


onegdaj 0 tobie Neczajny. Popisałeś się po gracku, było | 
Tatarów ledwo nie trzech na jednego, a przecie ledwo ich ` 


a muszła. "To nie, bo Zaporożcom nie liczyć tych co ich 

20 , ye ty 

pobić mają. Ale chrześcijański narod uwolniłeś od jassyru 

pogańskiego i zato niewziąłeś zapłaty, jeszcze go obdarzy: 
$ o ą E Akej 5 4: 


łeś. Co tak, to lubię. O tem nie zapomnę, jak stanę na | 
Zaporożu, „postąpię ciebie durniu na Attamana. Ruszajcie | 
dzieci, a nikomu nie mówcie Żeście mnie tu nadybali. Tylko 
cicho, Żadnych głośnych pożegnań, ja tego niechcę. Precz | 
atad, obaczymy się w krótce na Siczy.” Kozactwo natych-. | 
| mową nuską: 


miast rozsypało się po stepie. 


'Świryd już był przyswoim panu,. bó jak. tylko ujrzał g go | 
Daea wyskoczył do niego z wozka. Pan Bac i Pan | 
Kazimierz zsiedli z swoich rumaków żeby mu pomodz do | 
odratowania pana. Zdjęli z niego jak najspieszniej zbroję i | 
Szyszak. Pan Ezechiel leżał bez przytomności. Szczęściem | 


niedaleko była krynica. Pan Samuel w szyszaku leżącego 


rycerza nabrał. wody i nią oblał Pana Ezechiela, który oczy | 
-podniosł i zdawał się odzyskiwać cokolwiek przytomności, | 
bo nawet rękę wyciągnął du Pana Kazimierza, ale ani jed- | 
nego słowa wyrzec nie mógł, tylko jęczał głuchym dźwię- | 
kiem. Krów mu się z ust puściła i -znowu -mdleć -zaczął, 


a rycerze wodą ciągle go twzeźwili. 


“Žal mi biednego Betis” rzekł Pan Samuel, *ale | 
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jakaż z niego zrobiła się baba. Ja go tak jakby z niechice- 


| nia potrącił. Przecie 'to był kiedyś.rycerz waleczny, w mojej 
| przytomności dokazywał w Inflanciech i pod Połockiem. 


Nieborak musiał u Figo ojca zależeć pole „a mu 
dano odprawę 'w Zborowie.” 

“Gdzie tam Panie. Niema A jak w oczach ich 
potykał się na ostre z Sahajdacznym. A tak go powalił to- 
porem że ani drgnął. L chyba na ostatni sąd wylezie z pod 
tej mogiły cośmy:ją ma mim kazili usypać pod Kalnikiem. 
Ale pańskie razy są długo pamiętne. On miał zamiar do 
nas. przystąpić i oddać siebie panu z,duszą i ciałem. 1 dla 
iego towarzyszył mnie do Zaporoża, Naswoją biedę spotkał 
się z Panem prędzej niż się spodziewał. Ja Pana poznałem, 
jeno troche za poźno. Krzyczałem wia niego co było głosu 
w „piersiach, żeby pana zaniechał i nazad wracał. Ale czy 
mie nie słyszał, .czy coš przystąpiło do Mie. nimem se 
opatrzył a on już leżał.” 

«Biedny człowiek! Żeby mnie był pobil, to m 


_ się więcej nie frasował. Ale nie, on hiewygłąda na takiego 


któremu wkrótce już będzie „po wszysłkiem. Da Bóg że 
jutro go odratujeńty, on nie „ranny tylko przybity. Już się 
zbliża ku nam xiężna małżonka Despoty Rascyi z swoim 
Dworem. To miłosierua pani. Byle go nam dostawić na 
pierwsze spokojne miejsce, to mu się poradzi. Cały jej dwór 
nim się zajmie. Jużci trudno opuszczać rycerza walecznego, 
którego cała wina że go szczęście zawiodło. To być nie 
może żeby we dworze xiężnej nie, było jakiego lekarza; 
Patra znowu omdlęwa.” 

-Przybliżył się tabor. Blizko nich stanęła” "" w kiej 
siedziały dwie panie, Po prawej stronie siedząca, zdawała 
się mieć około lat czterdziestu, a jednak mogła. by uicho- 
dzić za piękną, i gdyby nie sąsiedztwo niebezpieczne młodej 
dziewicy, na której obliczach była rozlane tak czarujące 
wdzięki, taka szlachetna niewinność, Że raz ją: ujrzawszy 
niepodobna było zapomnieć jej rysów. Pierwsza jak już wia- 
domo czytelnikowi była xiężna panująca 'Rascyj, druga 
jej rodzona siestrzenica Gryzelda Batorowna xiężniczka Bied- 
miogrodzka. Wysokie damy wysiadły z powozu, i xiężna 
starsza przybliżywszy się do Pana Saranen rzekła ido sogo 


«Rycerzu szlachetny, już po drugi raz winneśmy tobie 
wolność, .sławę i życie. Kiedyż zdołamy się tobie wywdzię- 
czyć, Nie taj dłużej przed nami swojego nazwiska. «Niech 
wiemy kto jest naszym „dobroczyńeą, naszym pukłerzem. 
Niech władzcy Rascyi i Siedmiogrodzia dowiedzą się koma 
„podziękować mają, jeden za żonę, drugi za synowicę. 'Niech 
się starają opłacić długi, któreśmy:u ciebie zaciągneły. Lubo 
Caujeniy że 2 BA długów nigdy uiścić się” nie 
można.” 

«Wdzięczność 2 mojej strony tylko jest należną, Żeście 


„dostojne panie -niepogardziły moim ramieniem, Żeście pożwo- 
lity bym był towarzyszem waszej- podroży. Co do mojego 


nazwiska pozwolcie panie bym go jeszcze nieodkrywał; nie 
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dość go wsławiłem, żeby mu dać prawo obijać się *o uszy 
tak znakomitych dam. Mam jednak nadzieję że kiedyś uie 
bez jakiejs dumy odważę się go objawić przed szlachetną 
małżonką Despoty Rascyj, REA piękną siesteeguicą A 
Siedmiogrodu.” 

«Rycerzu,” odrzekła xiężnia, “zbytnia skromność ciebie 
unosi. I my będąć z rycerskiego rodu znamy się na rycer- 
stwie. To ċo już wykonałeś dwa razy w naszej przytom- 
ności, jest dostateczne żeby ci zjednać sławę. 1 nie trudno 
poznać że to nie są twoje pierwsze popisy. Ale widać że 
ty uas niemasz za dość godnych, byśmy śmiały z tobą ści- 
slejszą zabrać znajomość.” 

«Mylisz się xiężno, a raczej chcesz sobie żart uczynić z 
biednego rycerza. Może mu niewolno dać siebie poznać, 
może mu jakieś obowiązki niepozwalają czas jakiś odkryć 
swojego: nazwiska. Może to nazwisko jest tak mało' znane; 
że wstydzę się go odkryć, i moja prożńość cieszy jk że 
mogę uchodzić „za coś wyższego niż jestem w istocie.” 

“O nie rycerzu. Choć niewiem kim jesteś, nikt we mnie 
nie wmówi bym ciebie miała za jednego z tych gminnych 
rycerzy, co jeszcze potrzebują zdobyć dla siebie nazwisko. 
Ty jesteś człowiekiem jednej z tych rodzin: zasłużonych wa- 
szej ojczyznie, gdzie dostojeństwa, zaszczyty i dzielność stały 
się spadkowe. Jeżeli nie, daj słowo rycerskie że się omyli- 
łam.” 


«Żadnego wysokiego dostojeństwa w ojczyznie mojej nie- 
] J j 


i piastuje, daję na to xiężnie słowo rycerskie. Co się zaś ty- 


czy mojego rodu, dodał uśmiechając się, jestem szlachcicem 
Polskim, a jak xiężnie wiadomo nasza szlachta w yysoko sie- 


* bie ceni. Wszakże, jeżeli waszej wysokości serce jest tak 


wyniosłe że niemoże znieść tego by prosty rycerz wam 
zrobił bezpłatną usługę — od was zależy hoj jnie mi ją w y- 
nagrodzić.” 

“Mów rycerzu czego żądasz, za najszczęśliwsze poczyty- 
wać siebie będziemy, jeżeli nam pozwolisz choć w części 
wywdzięczyć się tobie.” 

“Kiedy mnie do tego dostojna xiężna ośmiela, proszę 
mnie pozwolić ucałować ich rąc zki, jeżeli to nie będzie za 
nadto wielką dla' mnie nagrodą.” 

*Masz'tę nadźwyczajną nagrodę” odrzekła xiężna smiejąc 


się, i podała ją rycerzowi, który przyklęknąwszy zowie 


ją do ust swoich.” 

*Gryzeldo, rzekła xiężna, dajże i twoją rękę tema wà- 
lecznemu rycerzowi, co dotąd klęcząc z niecierpliwością 
jå oczekuje.” 

Na te słowa purpocy dziewicze zaległy oblicze xiężniczki. 
Było w nich cóś tak zachwycającego że nawet Pan Kaz- 
mierz pomyślał sobie, że dla tak cudownej istoty najrozum- 
niejszemu oszaleć wolno. Rękę obnażoną podała rycerzowi 
który na niej położył pocałunek przeciągły i ognisty. Xięż- 
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niczka: tak się zmieszała,. że zaledwo ją mogła cofnąć i ina- 
chinalnie zakryła twarz zasłoną, oby, 
Powstał rycerz : rzekł: <Zwycięztwo,: które nie mojeme 
męztwu ale chęci wam usłażenia, dostojne panie, przypisuję; 
drogo kosztuje. Po jego zbroi poznaję że: ten który leży 
na wpół martwy jest Polskim rycerzem. Może on ma matkę, ' 
enotliwą, rodzinę,. kochankę, które jego śmierć pogtąży w. 


smutek i żałobę. Żyje on jednak jeszcze, wspaniała Xiężna 


Rascyi wie jakie są obowiązki rycerskie. Czy; podobna opu- 


ścić walecznego męża za to że los zdradził jego odwagę. 
Czy we dworze waszej Wysokości nie masz jakiego: lekarza, 
który by go mógł opatrzyć?”. * 

«Ach rycerzu,” rzekła Xiężna, “nad tym nieszczęśliwym 
Opatrzność czuwa kiedy ¿moja Gryzelda jest ze mną: Na' co 
się przyda lekarz. Żaden z nich nie jest ód niej bieglejszym 
w swoim kunszcie. Ona wszystkich ziół zna własności. l 
byle cień życia w nim pozostał, ona mu wróci zdrowie. 
Gryzeldo, przekonaj naszego zbawcę że jeżeli on umie za- 
dawać rany, ty umiesz je goić.” 

“Rany które ja: zadaję, odrzekł rycerz, nie są jeszcze tak 
straszne kiedy z nich wyleczyć: można. /Są inne rany na 
które śmierć jest jedynćm lekarstwem.” 

Xiężna odezwała się do swoich ludzi: 

*Trzeba tego rannego rycerza na rękach zanieść: do pier- 
wszego ` spokojnego miejsca 'które spotkamy. 
go voit 

“Słudzy sporządzili na: a nosze, aall je piecami 
„i ma nich: położyli Pana Ezechiela.  Xiężniczka: Gryzelda 
'przybliżyła się do niego, wzięła go za rękę, z lekka dotk= 
nęła się ręką swoją jego piersi obnażonych, jakby sledząc 
jego ból, potem położyła dłoń *swoją na jego czole.* Miała 
postać pocieszającego śmiertelnych anioła. < “On ma silną 
gorączkę rzekła do ciotki, ale byle go położono w: jakie 
spokojne miejsce, ja odpowiadam że żyć będzie. Bo mam 
z sobą zioła jedyne, które tylko wad brzegami Sawy rosną. 
Ale tych użyję dopiero jak będzie spoczywał. pod dachem 
na spokojnej pościeli.” 


* 


Tylko nieście 


Tym czasem: kazała podać sobie 
apteczkę podróżną. Wydobyła z: niej flaszę z jakimś balsa- 
mem. Chustkę swoją nim zmoczyła i tę położyła na pier- 
siach chorego. A widząc że Swiryd szczególnie się zajmuje 
staraniem okela niegó, powiedziała mu: "O ta masz tę fa- 
szę, trzymaj ją w ręku i nieodstępuj swojego pana, ale idź 
piechotą obok noszów. Uważaj Żeby chustka się nie osu- 


szyła, i często ją skrapiaj tym balsarhem? 

To rzekłszy skoczyła w kolaskę. Xiężua siadła koło niej. 
Posuwały się naprzód, ale noga za uogą, żeby się nie od- 
„dalać od noszów na których leżał niedomagający rycerz. 
Pan Samuel. i Pan Kaźmierz siedli na koń i wszyscy dą: 


Żyli ku. Berszadzie która* nie więcej małej milki była od 
nich oddaloną. 
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